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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Od­głos sil­ni­ka zmie­nił się. Ave­ry zsu­nął ka­pe­lusz na tył gło­wy i wy­pro­sto­wał się w fo­te­lu. Czuł się fa­tal­nie. Bo­la­ły go wszyst­kie mię­śnie, na­wet te, o po­sia­da­niu któ­rych wcze­śniej nie miał po­ję­cia. Trud­no się dzi­wić, bo była to trze­cia po­dróż sa­mo­lo­tem w cią­gu dwu­na­stu go­dzin. Wy­koń­czy­ło­by to każ­de­go. Na do­da­tek przed wy­lo­tem miał dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzin­ny dy­żur.


  Nim wy­ru­szył z Utah do Włoch, li­czył na kil­ku­dnio­wy urlop, ale służ­ba w ame­ry­kań­skich si­łach po­wietrz­nych bywa nie­prze­wi­dy­wal­na.


  Roz­kaz lotu do Ja­po­nii otrzy­mał nie­ocze­ki­wa­nie, po­nie­waż ko­le­gę le­ka­rza zmo­gła ta­jem­ni­cza cho­ro­ba. Więc za­miast lą­do­wać we Wło­szech, te­raz spo­glą­dał z góry na li­nię brze­go­wą Ja­po­nii.


  Lek­kie szarp­nię­cie sy­gna­li­zo­wa­ło, że pi­lot wy­su­nął pod­wo­zie i za­czy­na pod­cho­dzić do lą­do­wa­nia. Żo­łą­dek pod­szedł mu do gar­dła, a sie­dzą­cy obok żoł­nierz pod­su­nął mu to­reb­kę z chrup­ka­mi. To nie był lot ko­mer­cyj­ny, nie było tu ste­war­des, bar­ku ani po­sił­ków. Le­cie­li sa­mo­lo­tem woj­sko­wym.


  Ma­rzył, by zna­leźć się już w swo­im lo­kum i się prze­spać. W tej chwi­li nie my­ślał o ni­czym in­nym.


  Sa­mo­lot ko­ło­wał na pa­sie. Jesz­cze kil­ka mi­nut i się za­trzy­ma. Żoł­nie­rze już się­ga­li po ba­gaż, szy­ku­jąc się do opusz­cze­nia po­kła­du.


  Ave­ry wy­glą­dał przez okno, by zo­rien­to­wać się w roz­kła­dzie bazy, w któ­rej sta­cjo­no­wa­ło dzie­więt­na­ście ty­się­cy żoł­nie­rzy. Znaj­do­wał się tam rów­nież je­den z naj­więk­szych szpi­ta­li woj­sko­wych. Zlo­ka­li­zo­wa­na na obrze­żach To­kio baza była ich do­mem z dala od oj­czy­zny. Więk­szość per­so­ne­lu miesz­ka­ła na jej te­re­nie. Były tam skle­py, ka­wiar­nie, szko­ły, ka­pli­ce, a na­wet pole gol­fo­we. Bazę za­ło­żo­no po za­koń­cze­niu dru­giej woj­ny świa­to­wej.


  Gdy wy­siadł z sa­mo­lo­tu jako ostat­ni, ude­rzył go po­dmuch wil­got­ne­go po­wie­trza.


  Przed nim roz­po­ście­ra­ła się pa­no­ra­ma To­kio. Uśmiech­nął się. Tu­taj jesz­cze nie był.


  Sta­cjo­no­wał w róż­nych miej­scach na kuli ziem­skiej. Nor­mal­nie mało go in­te­re­so­wa­ło, gdzie się znaj­du­je. Eu­ro­pa. Bli­ski Wschód. Róż­ne bazy w Sta­nach. Jed­nak tym ra­zem nie miał po­ję­cia, co go cze­ka w Oka­tu.


  Wszedł do głów­ne­go han­ga­ru, by do­peł­nić wy­ma­ga­nych for­mal­no­ści. Wes­tchnął.


  Za­bur­cza­ło mu w brzu­chu. Nie ma mowy, by mógł za­snąć. Sen­sow­niej by­ło­by coś zjeść, a do­pie­ro po­tem do­wia­dy­wać się od ofi­ce­ra dy­żur­ne­go, gdzie ma za­miesz­kać.


  Wy­szedł z han­ga­ru, zer­k­nął na kart­kę, po czym skrę­cił w lewo. Mi­nął szko­łę pod­sta­wo­wą, gim­na­zjum, klub ofi­cer­ski, punkt in­for­ma­cyj­ny, kil­ka skle­pów oraz bi­blio­te­kę. Do­pie­ro pięt­na­ście mi­nut póź­niej uj­rzał bu­dy­nek szpi­ta­la.


  To tu. Wil­liam Ba­tes Me­mo­rial Ho­spi­tal na­zwa­ny na cześć bo­ha­te­ra pierw­szej woj­ny świa­to­wej. Sto pięć­dzie­siąt łó­żek, SOR, czte­ry sale ope­ra­cyj­ne, od­dział po­łoż­ni­czy, oiom dla no­wo­rod­ków, od­dzia­ły in­ter­ni­stycz­ny, chi­rur­gicz­ny oraz psy­chia­trycz­ny. Po­do­ba­ły mu się ta­kie szpi­ta­le, bo więk­szość le­ka­rzy wo­la­ła pra­co­wać na od­dzia­łach spe­cja­li­stycz­nych. Ale nie on. Lu­bił róż­no­rod­ność.


  Skie­ro­wał kro­ki do głów­ne­go wej­ścia, ale w po­ło­wie dro­gi zmie­nił zda­nie i ru­szył w kie­run­ku SOR. Nie za­szko­dzi zo­rien­to­wać się w te­re­nie.


  Le­d­wie otwo­rzył drzwi, roz­le­gło się wy­cie sy­re­ny. Ro­zej­rzał się. W re­cep­cji było pu­sto. Gdzie się wszy­scy po­dzia­li?


  Ru­szył ko­ry­ta­rzem. Od­dział ra­tun­ko­wy wy­glą­dał tak samo jak dzie­siąt­ki ta­kich od­dzia­łów na świe­cie. Ka­bi­ny z za­sło­na­mi, kil­ka ga­bi­ne­tów, am­bu­la­to­rium oraz sala, przed któ­rą sta­ło kil­ka­na­ście osób. Re­ani­ma­cja, naj­waż­niej­sze miej­sce na od­dzia­le ra­tun­ko­wym. Wła­śnie mi­jał go sa­ni­ta­riusz z wóz­kiem.


  – Pra­cu­jesz tu? – za­py­tał.


  Ave­ry po­ka­zał swój iden­ty­fi­ka­tor.


  – Od ju­tra. Ka­pi­tan Ave­ry Flynn. Je­stem le­ka­rzem. – Ode­tchnął z ulgą, gdy męż­czy­zna ode­zwał się po an­giel­sku. Brak zna­jo­mo­ści ja­poń­skie­go może oka­zać się pro­ble­mem, bo więk­szość baz woj­sko­wych słu­ży nie tyl­ko swo­im lu­dziom, ale i miej­sco­wym.


  – Nie czas na pre­zen­ta­cje. – Męż­czy­zna kiw­nął gło­wą. – Spo­dzie­wa­my się sió­dem­ki. – Od­da­lił się po­spiesz­nie.


  Sió­dem­ka, co to zna­czy? – za­sta­na­wiał się Ave­ry.


  – Auu! – W ostat­niej chwi­li wy­cią­gnął przed sie­bie ra­mio­na, by za­mor­ty­zo­wać upa­dek.


  – Z dro­gi!


  Wi­dział tyl­ko sto­py, dużo stóp stło­czo­nych w sali re­ani­ma­cyj­nej. Pod­niósł się, po czym zrzu­cił ple­cak. Jest po­trzeb­ny.


  Ktoś chwy­cił go za ra­mię. Pie­lę­gniarz.


  – Aaa, ty je­steś ten nowy – stwier­dził z uśmie­chem. – Już pod­glą­dasz pie­lę­gniar­ki?


  Ave­ry po­ka­zał iden­ty­fi­ka­tor.


  – Jak to…? Kto to był?


  – Fa­iy­aku­ra­ka. – Męż­czy­zna nie prze­sta­wał się uśmie­chać.


  – Słu­cham?


  Pie­lę­gniarz po­kle­pał go po ra­mie­niu.


  – To po ja­poń­sku pe­tar­da. Ale po­zwa­la tak się na­zy­wać tyl­ko do­brym zna­jo­mym. Dla cie­bie to Kat­su­ko. – Po­trzą­snął gło­wą. – Bez­piecz­niej, pani po­rucz­nik Wil­liams. Masz oka­zję po­ka­zać, do cze­go się na­da­jesz. – Z tymi sło­wa­mi zmie­szał się z gru­pą lu­dzi przed nimi.


  Trud­no było się zo­rien­to­wać, kto jest kim, bo za­miast mun­du­rów wszy­scy mie­li na so­bie zie­lo­ne stro­je. Kto tu jest pie­lę­gnia­rzem, le­ka­rzem, czy tech­ni­kiem?


  – Dro­gi od­de­cho­we!


  Ave­ry się prze­py­chał.


  – Ja to zro­bię. – Ze­bra­ni się roz­stą­pi­li.


  Ko­bie­ta, któ­ra po­wa­li­ła go na zie­mię, po­chy­la­ła się nad pa­cjen­tem. Gdy rzu­ci­ła mu spoj­rze­nie spod pół­przy­mknię­tych po­wiek, po raz pierw­szy zo­ba­czył tak ciem­no­brą­zo­we oczy.


  – Kim ty je­steś?


  Krew, dużo krwi. Cała klat­ka pier­sio­wa dziec­ka we krwi. Na­resz­cie po­jął, skąd to za­mie­sza­nie.


  Wy­star­czył rzut oka na głę­bo­ką ranę w pier­si chłop­ca, by wszyst­ko sta­ło się ja­sne. Pod­szedł do sto­łu, lek­ko ją od­py­cha­jąc, ale nie ru­szy­ła się z miej­sca.


  – Kim je­steś? – wark­nę­ła.


  Wy­su­nął pierw­szą szu­fla­dę wóz­ka, gdzie zna­lazł to, cze­go po­trze­bo­wał.


  – Mamy miej­sce wkłu­cia kro­plów­ki? – zwró­cił się do pie­lę­gniar­ki po le­wej stro­nie.


  – Le­d­wie, le­d­wie.


  Drob­na dłoń za­ci­snę­ła pal­ce na jego ręce. Od­wró­cił się, by sta­nąć oko w oko z ko­bie­tą, któ­ra go po­wa­li­ła na zie­mię. Ode­zwa­ła się tak ci­cho, że nikt jej nie sły­szał.


  – Nie mam za­mia­ru po­wta­rzać py­ta­nia. – Ści­snę­ła mu dłoń ni­czym ko­wa­dło. – Po­ła­mię ci pal­ce.


  Pod­su­nął jej iden­ty­fi­ka­tor.


  – Po­zwól mi pra­co­wać. Mamy jesz­cze pół roku, żeby się sprze­czać.


  Była drob­nej bu­do­wy, mia­ła ja­poń­skie rysy, ale nie­co ciem­niej­szą kar­na­cję. I rów­no przy­cię­te wło­sy. Bar­dzo prak­tycz­ne w przy­pad­ku pie­lę­gniar­ki. Na tyle krót­kie, by nie do­ty­kać koł­nie­rzy­ka, ale nie aż tak dłu­gie, by trze­ba było je co­dzien­nie wią­zać.


  Było w niej coś, co zmu­sza­ło do po­słu­szeń­stwa, mimo że w tej sali nie była naj­wyż­sza ran­gą. Nie mia­ła na­wet trzy­dzie­stu lat.


  Wszy­scy od­no­si­li się do niej z sza­cun­kiem i to mu się po­do­ba­ło. Oraz jej bez­po­śred­niość i umie­jęt­no­ści.


  Zer­k­nę­ła na jego iden­ty­fi­ka­tor, po czym bez sło­wa się od­wró­ci­ła i za­czę­ła wy­da­wać po­le­ce­nia.


  – Kro­plów­ka! – Po­pa­trzy­ła na rur­kę in­tu­ba­cyj­ną w ręce ko­le­żan­ki. – Mniej­sza.


  Su­per. Pie­lę­gniar­ka, z jaką mógł­by pra­co­wać. Woj­sko­we pie­lę­gniar­ki i per­so­nel za­wsze mają wy­so­kie kwa­li­fi­ka­cje, ale jemu naj­le­piej pra­co­wa­ło się z tymi, któ­rzy po­tra­fi­li my­śleć kil­ka kro­ków do przo­du i nie bali się mó­wić, co my­ślą. Czuł, że ta Kat­su­ko za­wsze mówi, co my­śli.


  Sta­rał się od­se­pa­ro­wać od pa­nu­ją­ce­go wo­kół za­mie­sza­nia. Tuż obok przy łóż­ku pra­co­wał dru­gi ze­spół. Ma­saż ser­ca.


  – Nie ma tu wię­cej le­ka­rzy?


  – Dwóch ocze­ku­je na pa­cjen­ta na lą­do­wi­sku dla śmi­głow­ców. A Bla­ke nie odej­dzie od tego chłop­ca obok, do­pó­ki nie zro­bi wszyst­kie­go, co się da.


  Bla­ke An­der­son, czło­wiek, któ­re­mu miał się za­mel­do­wać na­stęp­ne­go dnia, wal­czył tuż obok o ży­cie dru­gie­go chłop­ca. Nie czas mu się przed­sta­wiać. Gdy się nie sku­pi na swo­im pa­cjen­cie, może do­pro­wa­dzić do sy­tu­acji, w któ­rej bę­dzie zmu­szo­ny i jego re­ani­mo­wać.


  Stan pa­cjen­ta się po­gar­szał. Tuż obok sta­ła pie­lę­gniar­ka ze środ­ka­mi do kro­plów­ki, cze­ka­jąc na po­le­ce­nia. Po­da­li je bły­ska­wicz­nie. Śro­dek prze­ciw­bó­lo­wy, śro­dek znie­czu­la­ją­cy, ste­ry­dy dla zmniej­sze­nia obrzę­ku, żeby umoż­li­wić in­tu­ba­cję. To naj­waż­niej­sze.


  Pie­lę­gniar­ka wkłu­ła się w zgię­cie łok­cia chłop­ca.


  – Rur­ka. – Ave­ry wy­cią­gnął po nią dłoń. – Wia­do­mo, jak mu na imię?


  – Ma­hi­to. – Pie­lę­gniar­ka zwa­na Pe­tar­dą ob­ser­wo­wa­ła każ­dy jego ruch.


  – Ma­hi­to, do­sta­łeś śro­dek prze­ciw­bó­lo­wy oraz taki, któ­ry po­zwo­li ci się roz­luź­nić. Mu­szę wło­żyć ci do gar­dła rur­kę. Nie bój się, je­steś w do­brych rę­kach. – Nie­waż­ne, że chło­piec nie ro­zu­miał po an­giel­sku.


  Ave­ry ro­bił to już set­ki razy.


  Od­cze­kał, aż Kat­su­ko prze­tłu­ma­czy jego sło­wa. Chło­piec po­wo­li od­pły­wał i za­pew­ne już nie był świa­do­my, co go cze­ka. To do­brze.


  – Trze­ba go prze­wieźć na blok ope­ra­cyj­ny – po­wie­dział, za­bez­pie­czyw­szy dro­gi od­de­cho­we ma­łe­go pa­cjen­ta. – Mo­że­my go prze­świe­tlić?


  Na czo­ło wy­su­nę­ła się ko­bie­ta w nie­bie­skiej tu­ni­ce, po­py­cha­jąc wó­zek z prze­no­śnym apa­ra­tem rent­ge­now­skim. Cze­ka­ła. Jak w więk­szo­ści szpi­ta­li woj­sko­wych, tak i tu­taj od­dział ra­tun­ko­wy dys­po­no­wał tech­ni­ka­mi ra­dio­lo­gicz­ny­mi. Nim się zo­rien­to­wał, na­ło­ży­ła mu cięż­ki far­tuch oło­wia­ny, a cześć per­so­ne­lu od­su­nę­ła się od łóż­ka.


  – Go­to­we. – Spoj­rza­ła na nie­go py­ta­ją­co.


  – Na­zy­wam się Ave­ry Flynn. Ofi­cjal­nie pra­cu­ję tu od ju­tra.


  Przy­tak­nę­ła.


  – Za kil­ka mi­nut bę­dziesz miał zdję­cie.


  – Czy ktoś może mi po­wie­dzieć, co się sta­ło? – za­py­tał. Nie spusz­czał wzro­ku z ko­le­gów po­chy­lo­nych nad dru­gim dziec­kiem na są­sied­nim wóz­ku oraz pro­stej li­nii na mo­ni­to­rze.


  – Ja­kiś wy­buch. Mnó­stwo ran pe­ne­tru­ją­cych. Chłop­cy ba­wi­li się nie­opo­dal fa­bry­ki, cze­ka­jąc, aż ro­dzi­ce skoń­czą zmia­nę.


  – Ge­ne­rał Wil­liams! – roz­le­gło się od wej­ścia.


  Za męż­czy­zną sta­ły trzy wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­ne oso­by. Ave­ry się zdu­miał, po­nie­waż jesz­cze nie wi­dział ge­ne­ra­ła na SOR-ze. Ge­ne­rał był po pięć­dzie­siąt­ce, po­tęż­nie zbu­do­wa­ny i ota­cza­ła go nie­sa­mo­wi­ta aura. Nie z po­wo­du ran­gi. Co go tu spro­wa­dza? W ta­kich ba­zach ge­ne­ra­ło­wie za­zwy­czaj chcie­li być po­in­for­mo­wa­ni o róż­nych wy­pad­kach, ale żeby fa­ty­go­wać się na SOR?


  Bla­ke, nie prze­ry­wa­jąc re­ani­ma­cji, spoj­rzał na nie­go. Ge­ne­rał zaś nie spusz­czał z nie­go wzro­ku.


  – Za­mel­do­wa­no mi o wy­bu­chu. Po­trze­bu­je­cie wspar­cia?


  Bla­ke pra­co­wał bez chwi­li wy­tchnie­nia. Spoj­rze­niem wska­zał na Ave­ry’ego, ale ge­ne­ra­ła to nie in­te­re­so­wa­ło.


  – Mam wszel­ką po­moc. Za­wia­do­mię pana, gdy­by coś się zmie­ni­ło.


  – Za kil­ka go­dzin ocze­ku­ję in­for­ma­cji.


  – Tak jest. – Bla­ke kiw­nął gło­wą, jed­no­cze­śnie przy­kła­da­jąc łyż­ki de­fi­bry­la­to­ra do pier­si chłop­ca.


  Ave­ry wstrzy­mał od­dech. Ge­ne­rał tym­cza­sem skie­ro­wał się do wyj­ścia, omia­ta­jąc go wzro­kiem. A może mu się wy­da­wa­ło?


  Dwie se­kun­dy póź­niej ge­ne­ra­ła już nie było. Ave­ry ro­zej­rzał się. Ha­łas się wzma­gał. Kat­su­ko nie prze­ry­wa­ła wen­ty­la­cji, ale wpa­try­wa­ła się w drzwi.


  To na nią pa­trzył ge­ne­rał, nie na Bla­ke’a? Co jest gra­ne?


  – Dwie sale ope­ra­cyj­ne otwar­te! – za­wo­łał od drzwi pie­lę­gniarz, któ­re­go spo­tkał wcze­śniej. – W pierw­szej jest pa­cjent ze śmi­głow­ca, do dru­giej je­dzie ten chło­pak.


  Na­gle usły­sze­li ci­che pik­nię­cie sprzę­tu mo­ni­to­ru­ją­ce­go dru­gie­go pa­cjen­ta. Na­resz­cie.


  Bla­ke ode­tchnął z ulgą.


  – Ope­ra­cja ko­niecz­na? – za­py­tał Ave­ry zgod­nie z obo­wią­zu­ją­cy­mi pro­ce­du­ra­mi.


  Bla­ke po­trzą­snął gło­wą.


  – Nie. Prze­wie­zie­my go na oiom pe­dia­trycz­ny. – Ścią­gnął brwi. – Po­móc ci?


  – Ma­cie chi­rur­ga?


  Bla­ke przy­tak­nął.


  – Wo­bec tego ni­cze­go wię­cej mi nie trze­ba – od­parł Ave­ry, po czym zwró­cił się do ze­spo­łu. – Pod­kręć­cie kro­plów­kę i mo­ni­to­ruj­cie ci­śnie­nie.


  W drzwiach sta­nę­ła nowa pie­lę­gniar­ka.


  – Mamy czte­ry oso­by z wy­pad­ku, dwa przy­pad­ki pe­dia­trycz­ne, dwo­je do­ro­słych plus dzie­siąt­ka lek­ko ran­nych.


  Ave­ry spoj­rzał na swo­ją za­krwa­wio­ną ko­szu­lę. Przy­da­ło­by się prze­brać. Wró­ci­ła tech­nik ra­dio­log, żeby umie­ścić zdję­cia na prze­glą­dar­ce. Nie trze­ba było ge­niu­sza, by stwier­dzić, co się sta­ło. Obu­stron­na nie­do­dma. Upo­śle­dzo­ny prze­pływ tle­nu w wy­ni­ku ob­ra­żeń. Gdy­by nie miał wy­bo­ru, zde­cy­do­wał­by się za­ło­żyć dre­ny, ale to mo­gło­by się oka­zać za­wod­ne, zwa­żyw­szy na tkwią­cy w klat­ce pier­sio­wej ostry przed­miot. Jed­nak tu­taj ma do dys­po­zy­cji salę ope­ra­cyj­ną i chi­rur­ga.


  – Je­dzie­my. Te płu­ca nie za­czną pra­co­wać, do­pó­ki nie usu­nie­my oszcze­pu. Niech ktoś mi po­ka­że dro­gę na blok.


  – Je­dzie­my! – za­wo­ła­ła Kat­su­ko.


  Przy tak drob­nej syl­wet­ce mia­ła wy­jąt­ko­wo do­no­śny głos. W sali za­pa­no­wa­ła krzą­ta­ni­na: zdję­to ze ścian mo­ni­to­ry, wsu­nię­to pod wó­zek po­jem­ni­ki z tle­nem, okry­to pa­cjen­ta ple­dem. Ave­ry go ob­ser­wo­wał, ale w pew­nej chwi­li pod­niósł wzrok. Wszyst­kie oczy były skie­ro­wa­ne na nie­go.


  Do­świad­czył tego wie­le razy. Ci lu­dzie go nie zna­ją, a on w dra­ma­tycz­nej sy­tu­acji wtar­gnął na SOR, tyl­ko mach­nąw­szy iden­ty­fi­ka­to­rem.


  Od tego mo­men­tu ocze­ki­wa­no od nie­go tyl­ko tego, by wy­ko­nał swo­je za­da­nie. Na po­cząt­ku nie­co pe­szył go cha­os, ale szyb­ko na­brał pew­no­ści, że wszy­scy wie­dzą, co do nich na­le­ży, a ad­re­na­li­na i wiek pa­cjen­ta zro­bi­ły swo­je.


  – Go­to­wi? – Osiem głów przy­tak­nę­ło. – Więc jedź­my.


  Po­spiesz­nie prze­miesz­cza­li się ko­ry­ta­rzem. Na szczę­ście blok ope­ra­cyj­ny znaj­do­wał się na tym sa­mym pię­trze. Na miej­scu pod­szedł do nich chi­rurg. Na­wet nie oka­zał, że Ave­ry’ego wi­dzi po raz pierw­szy.


  Ave­ry wrę­czył mu zdję­cia.


  – Wy­buch w po­bli­skiej fa­bry­ce – wy­ja­śnił. – A to jest Ma­hi­to. Nie wiem, ile ma lat. Rana pe­ne­tru­ją­ca klat­ki pier­sio­wej, obu­stron­na nie­do­dma, in­tu­bo­wa­ny, ale pa­ra­me­try kiep­skie, ci­śnie­nie sie­dem­dzie­siąt na czter­dzie­ści pięć. – Ścią­gnął brwi. – Nie mia­łem cza­su za­ło­żyć dre­nów.


  – Ro­zu­miem. Zaj­mie­my się tym.


  Oto­czył ich ze­spół w stro­jach ope­ra­cyj­nych, a jed­na z pie­lę­gnia­rek prze­ję­ła wo­rek ambu od Kat­su­ko, któ­ra od­su­nę­ła się bły­ska­wicz­nie, po raz pierw­szy ko­muś ustę­pu­jąc.


  Wó­zek z pa­cjen­tem po­je­chał da­lej pod dyk­tan­do chi­rur­ga. Od tej chwi­li ktoś inny wziął na sie­bie od­po­wie­dzial­ność za Ma­hi­to.


  Ave­ry pa­trzył na swo­je za­krwa­wio­ne dło­nie, resz­ta per­so­ne­lu wy­co­fa­ła się z blo­ku.


  Kat­su­ko z dez­apro­ba­tą pa­trzy­ła na jego ręce.


  – Je­że­li jesz­cze raz wej­dziesz na mój SOR, uprzed­nio nie my­jąc rąk i nie na­kła­da­jąc rę­ka­wi­czek, po­sta­ram się, że­byś tego po­ża­ło­wał.


  Jej ak­cent był dziw­ny, po czę­ści ja­poń­ski, po czę­ści an­giel­ski, ale an­gielsz­czy­zna była bez za­rzu­tu.


  – A je­śli cho­dzi o to… – Ze­rwa­ła mu z gło­wy ka­pe­lusz. Kom­plet­nie o nim za­po­mniał. – Masz się za In­dia­nę Jo­ne­sa?


  – Miło cię po­znać – od­parł ze śmie­chem. – Ale kto po­wie­dział, że to jest twój SOR? – Spoj­rzał po­nad jej ra­mie­niem. – Mia­łem w pla­nach uczy­nić go swo­im.


  Błysk w jej oczach świad­czył, że po­trak­to­wa­ła to jak wy­zwa­nie.


  Wcze­śniej prio­ry­te­tem był Ma­hi­to, te­raz sły­sze­li tyl­ko skrzy­pie­nie drzwi wa­ha­dło­wych.


  Sza­co­wa­ła go wzro­kiem. Zdał eg­za­min? Jak wy­so­ko Pe­tar­da usta­wia po­przecz­kę? Nie mógł się nie uśmiech­nąć, czu­jąc, że mię­dzy nimi za­iskrzy­ło.


  Oraz że jej ciem­ne oczy wró­żą kło­po­ty. Na­wet jesz­cze się nie przed­sta­wi­li, a on uznał, że po raz pierw­szy w ży­ciu ma do czy­nie­nia z tak pięk­ną ko­bie­tą. Mimo ni­skie­go wzro­stu mia­ła krą­gło­ści we wła­ści­wych miej­scach. Jed­no było pew­ne – gdy­by była dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów wyż­sza, mo­gła­by być mo­del­ką. Dziw­na spra­wa, bo na­gle za­po­mniał, że woli blon­dyn­ki z dłu­gi­mi no­ga­mi.


  Splo­tła ra­mio­na na pier­si, prze­szy­wa­jąc go wzro­kiem, jak­by wie­dzia­ła, o czym po­my­ślał.


  Od­da­ła mu ka­pe­lusz, po czym po pro­stu się od­da­li­ła.


  Ru­szył za nią w stro­nę naj­bliż­szej umy­wal­ki. Nim ochło­nął, ode­zwa­ła się sy­re­na alar­mo­wa, a po chwi­li od stro­ny ram­py dla ka­re­tek wje­chał wó­zek. Tym ra­zem pa­cjen­tem był do­ro­sły. Bla­dy i z tru­dem chwy­ta­ją­cy po­wie­trze.


  Kat­su­ko tłu­ma­czy­ła mel­dun­ki ja­poń­skich ra­tow­ni­ków.


  – Trzy­dzie­ści pięć lat, po­szko­do­wa­ny w wy­bu­chu w tej sa­mej fa­bry­ce. Wi­docz­ne za­si­nie­nia na pier­si. Nie ma ran pe­ne­tru­ją­cych. Po­dej­rze­nie pęk­nię­cia że­ber. Ni­ska sa­tu­ra­cja tle­nem. Zgła­sza ból w klat­ce pier­sio­wej i że ser­ce mu trze­po­cze. Po­dej­rze­nie odmy opłuc­no­wej. – Przy­gry­zła war­gę. – Naj­pierw chło­pak, po­tem do­ro­sły.


  Jak­by czy­ta­ła w jego my­ślach. Dwa przy­pad­ki odmy, ale wy­ma­ga­ją­ce róż­ne­go po­dej­ścia.


  Pod ich nie­obec­ność per­so­nel uprząt­nął salę, więc oba sta­no­wi­ska były już przy­go­to­wa­ne. Ave­ry się­gnął po ró­żo­wy ste­to­skop na szyi Kat­su­ko.


  – Ej!


  – To ko­niecz­ność, bo nie mia­łem kie­dy po­szu­kać swo­je­go.


  Uważ­nie osłu­chał pa­cjen­ta.


  – Po­sadź­cie go, że­bym mógł obej­rzeć ple­cy.


  Żad­nych ran, za to prze­su­nię­cie tcha­wi­cy oczy­wi­ste. Przy­czy­ną odmy mo­gło być pęk­nię­te że­bro. Odma nie za­gra­ża ży­ciu, chy­ba że przez ucisk żyły głów­nej ogra­ni­cza do­stęp krwi do ser­ca, upo­śle­dza­jąc jego pra­cę. I wła­śnie z tym mie­li do czy­nie­nia.


  Kat­su­ko przez chwi­lę prze­ma­wia­ła pół­gło­sem do pa­cjen­ta, po czym rzu­ci­ła Ave­ry’emu przy­zwa­la­ją­ce spoj­rze­nie.


  – Tlen.


  Per­so­nel za­re­ago­wał bły­ska­wicz­nie.


  – Jego dane?


  Je­den z asy­sten­tów wy­jął z kie­sze­ni męż­czy­zny port­fel.


  – Akio Yama­da.


  Ave­ry po­chy­lił się nad pa­cjen­tem, któ­ry za­ci­ska­jąc po­wie­ki, wal­czył z bó­lem.


  – Akio, je­stem le­ka­rzem. Po­sta­ram się panu uła­twić od­dy­cha­nie, ale bę­dzie to tro­chę bo­la­ło.


  To praw­da, mimo to przy­no­si­ło na­tych­mia­sto­wą ulgę. Nie­mal w tej sa­mej chwi­li, gdy ci­śnie­nie spa­da, a po­wie­trze może już do­stać się do płuc, pa­cjent od­zy­sku­je swo­bo­dę od­dy­cha­nia. Kat­su­ko dała Ave­ry’emu znak, że już prze­tłu­ma­czy­ła. Pod­czas za­bie­gu w sali pa­no­wa­ła ab­so­lut­na ci­sza, aż w koń­cu Ave­ry ścią­gnął rę­ka­wicz­ki.


  – Pro­szę go mo­ni­to­ro­wać przez kil­ka go­dzin i wy­ko­nać prze­świe­tle­nie płuc.


  Gdy męż­czy­zna otwo­rzył oczy, Ave­ry po­ło­żył mu rękę na ra­mie­niu.


  – Te­raz po­wi­nien po­czuć się pan znacz­nie le­piej. Pro­szę od­po­czy­wać.


  Kat­su­ko po­now­nie wzię­ła na sie­bie rolę tłu­ma­cza. Przy­naj­mniej na to li­czył. Gdy­by po­wie­dzia­ła męż­czyź­nie co­kol­wiek in­ne­go, też by się nie zo­rien­to­wał. Było to tro­chę fru­stru­ją­ce. Gdy do­wie­dział się, że zo­sta­nie prze­rzu­co­ny do Włoch i Por­tu­ga­lii, na­uczył się kil­ku słów i fraz przy­dat­nych w szpi­tal­nych sy­tu­acjach. Te­raz bę­dzie zmu­szo­ny po­uczyć się ja­poń­skie­go.


  – Pa­nie dok­to­rze… – W drzwiach sta­ła re­je­stra­tor­ka. – Po­trze­bu­ję od pana spra­woz­da­nia na te­mat tych dwóch pa­cjen­tów i wy­ka­zu za­mó­wio­nych le­ków. – Za­wa­ha­ła się. – Po­nie­waż jesz­cze nie jest pan ofi­cjal­nie na dy­żu­rze, po­trzeb­ny bę­dzie pod­pis dru­gie­go le­ka­rza.


  – Nie ma spra­wy. – Od­niósł wra­że­nie, że ode­tchnę­ła z ulgą. Na­praw­dę się oba­wia­ła, że po­czu­je się ura­żo­ny?


  Do sali wró­cił ciem­no­skó­ry pie­lę­gniarz, któ­re­go spo­tkał wcze­śniej. Tym ra­zem wy­cią­gnął do nie­go dłoń.


  – Frank Kel­ly – przed­sta­wił się. – Miło cię po­znać. – Mimo że Ave­ry miał bli­sko metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu, Frank prze­wyż­szał go o gło­wę, a atle­tycz­ną po­stu­rą przy­po­mi­nał za­pa­śni­ka. – Kat­su­ko, przej­mu­ję tego pa­cjen­ta. Po­zo­sta­li dwaj do­ro­śli mają zła­ma­nia, pierw­szy ko­ści udo­wej, dru­gi ko­ści ra­mien­nej i zwich­nię­ty bark. Weź­miesz ich? Ka­tia oce­nia ura­zy lżej po­szko­do­wa­nych.


  Kat­su­ko mil­cza­ła nie­zde­cy­do­wa­na. Czy ona za­wsze musi wszyst­kim dy­ry­go­wać?


  Żeby ukryć uśmiech, po­chy­lił się nad pa­cjen­tem.


  – Wy­pi­szę zle­ce­nie na śro­dek prze­ciw­bó­lo­wy i skie­ro­wa­nie na prze­świe­tle­nie. Cie­bie, Frank, po­pro­szę, że­byś co dzie­sięć mi­nut spraw­dzał jego pa­ra­me­try.


  Pie­lę­gniarz przy­tak­nął, a on od­wró­cił spoj­rze­nie na Kat­su­ko, któ­ra umy­ła ręce, po czym wy­szła z sali. Frank wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu.


  – Miej się na bacz­no­ści. Ona gry­zie.


  Pro­fe­sjo­na­lizm na­ka­zy­wał udać, że nie ma po­ję­cia, o co Fran­ko­wi cho­dzi, ale nikt by tego nie ku­pił, a poza tym zwy­cię­ży­ła cie­ka­wość.


  – Jak mam to ro­zu­mieć?


  Frank wzru­szył ra­mio­na­mi, za­kła­da­jąc pa­cjen­to­wi man­kiet ci­śnie­nio­mie­rza. Śmiał się.


  – Frank…?


  – Nie za­po­mi­naj, kim jest jej oj­ciec.


  – Jak to? Kto jest jej oj­cem?


  – Ge­ne­rał Do­nald Wil­liams. Nasz do­wód­ca.


  Ups. Do­brze, że Kat­su­ko była już poza za­się­giem gło­su. To dla­te­go tak się jej przy­glą­dał. Waż­na szy­cha, zna­ny z su­ro­wo­ści, do­wo­dził bazą od po­nad dzie­się­ciu lat.


  Kat­su­ko wca­le nie była do nie­go po­dob­na.


  – Wil­liams jest jej oj­cem?


  – Ow­szem. Bądź ostroż­ny – do­dał z bły­skiem w oku – bo on też jest nie­bez­piecz­ny. Zwłasz­cza dla tych, któ­rzy się ga­pią na jego cór­kę tak jak ty.
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